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w spieram y na w id ełk ach  (albo jeśli zam iast tych u żyw a­
m y d ogod n ie  dla nas rosnących drzew , łączym y je żer­
dzią), na niej opieram y szereg  prętów  w bitych drugim  
koń cem  w  ziem ię; m ożem y też przyw iązać je do tej 
poprzeczk i górnej. Pręty te przeplatam y w poprzek, rów ­
n o leg le  do żerdzi p op rzeczn ej, takim iż sam ym i prętam i
1 otrzym ujem y jakby kratę. S zk ielet szałasu  już gotów . 
Kratę tę przeplatam y teraz o d  d o łu  (aby w arstw y za ­
chodziły  na s ieb ie  jak dachów ka, a w o d a  sp ływ ała  po  
nich) p oczynając gałązkam i drzew , o których w yżej 
b yła  m ow a. G ałązki drzew  liściastych w  p oszyciu  p o ­
w inny b yć u łożon e  -stroną górną liści na zew nątrz, dolną  
na w ew nątrz, tak jak roaną w  przyrodzie. Znajdujące  
s ię  na liściu  kanaliki p ow sta łe  z m ierw ienia liścia zn ak o­
m icie oom agają  do sp ływ an ia  w o d y  deszczow ej. Inaczej 
rzecz się  m a u drzew  iglastych; tam  kanaliki te  znaj­
dują s;ę na spodniej stronie ig ie ł  i dla tego  gałązki 
św ierku i jod ły  uk ładać n a leży  sp od em  na zewnątrz.

P okrycie szałasu  z g a łęz i uszczeln ić m ożna d osk o­
n ale pap rocią ; m ożna z niej zrobić naw et ca łe  p oszycie  
szałasu.

W szystk o  to m ożna jeszcze  um ocnić zapom ocą  
grubszych gałęzi, lub sk ośn ie  przytw ierdzonych  żerdzi, 
albo też  płótnem  n am iotow em , M ożna też pokryć śc ia ­
n ę  gliną lub ziem ią, a otrzym am y półziem iankę.

G d y  dw a takie sza łasy  p o łączym y w  jeden szałas  
•  trzech ścianach, otrzym am y w yborne schronienie na czas 
dłuższy, o ile naturalnie u w ażam y i w sze lk ie  uszkodzenia  
zaraz napraw iam y. Z ab ezp ieczyć  s ię  tizeb a  od przeciekania  
w o d y  zw łaszcza  przy w ierzchołku. i

Z a leżn ie  od  materjału, czasu  i celu, tj. cz.y szałas 
m a  słu żyć za  ch w ilow e schronienie, czy  też d łuższe  
„m ieszkanie" , b u dow ać m ożem y i inne rodzaje szałasów : 
w  form ie piram idy, okrągły (szereg  żerdź- w bitych na  
o b w o d zie  kw adratu, w zg lęd n ie  koła , połączonych  
u góry, przeplatam y w  poprzek i dajem y o d p o ­
w ied n ie  p o szy c ie ) i t. p.

O gó ln ie  znany jest bardzo prosty, ale też  nietrw a­
ły  sza łas, m o g ą cy  słu żyć za  schronisko k ilkunastogo­
dzinne, budujem y g o  w  sp osób  następujący: na rozga łęzie­
n ia  drzew  opieram y parę m ocnych  żerazi, na których  
zaw ieszam y szereg  g a łęz i m ożliw ie gęstych , tak, aby  
końcam i opierały się  o zi smie, przetykam y je dla u sz­
czeln ien ia  drobnitjszem i gałązkam i i okryw am y płachtą  
nam iotow ą, ew en tu aln ie  obkładam y darnią.

S za łas n a leży  naturalnie okopać.
N a m ieszk an ie  w  zim ie nadają się  d osk on ale  z i e ­

m ia n k i  t. j. d o ły  w yk op an e w  ziem i na g łęb ok ość  ok o ło
2 m. z dach im  z desek , p łóc;en  nam iotow ych  i t. p.

(D o k o ń c z e n ia  n astąp i). 
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Przy dobrej woli ucznia — ręczę za wynik.
Zgłoszenia listowne do Administracji.

Z E  W SP O M N IE Ń  Z W IE k Z Y N lA N K l.

ZWIERZYNIEC ORDYNACKI
CZYLI „M E N A Ż E R JA  H A R C E R S K A 11.

Z  końcem  roku szk o ln ego  —  a w ięc  w  czasie  
tw orzenia najfantystyczniejszych projektów  co do sp ę­
dzen ia  w akacji —- otrzym ałyśm y zaw iadom ien ie o kur­
sach instruktorskich, projektow anych przez W arszaw ę.

N ie n am yśla łyśm y się  d ługo —  w szak  cała  nasza  
praca rozbijała cię dotąd o brak sił fachow ych. A  zresztą  
m iał to b yć p ierw szy kurs w  w olnej P o lsce , kurs dla  
w szystk ich  zjed n oczon ych  już dzielnie. T o też  w szelk ie  
„ale11 m usiały ustąpić i po długich naradach i persw a­
zjach stan ęło: jedziem y. —

P o  otrzym aniu d ep eszy  uw iadam iającej o przyjęciu, 
szybko pakujem y p lecaki i „sam e d w ie 11 — ku ogólnem u  
oburzeniu —  opuszczam y sto łeczne m iasto T arnów , uda­
jąc się  w  daleką drogę, na terytorjum byłej K ongresów ki, 
aż pod  Z am ość do Z w ierzyńca. Ż egn ające nas to w a ­
rzystw o nie najlepsze m iaio m iny —  m y natom iast b y ­
ły śm y  zachw ycone. W  im ię zasady „jakoś to b ęd z ie11 
(bo być m usi — rzecz prosta), dusim y się  w  przepeł 
nionym  pociągu , siedzim y bynajm niej nie zrozpaczone  
w  Jarosławiu, aw anturujem y się  na granicy o p ozw olen ie  
przejazdu i t. d. Ro długich tarapatach docieram y do  
Z w ierzyńca.

W ita  nas szary, m glisty ranek, a nieśw iadom ość  
d alszego  losu  nastroju nastraja nas niew yraźnie... L ecz  
jakoś to b ęd zie ... W ysiadam y.

M ała stacyjka, (przyp«*mijąca piernikow ą chałupkę  
z bajki), za nią droga i ...las. Z w ierzyń ca  ani w idać. 
L eży  podobno za lasem . W szystk o  jedno... R uszam y  
w  las szukać Z w ierzyń ca  — gdy nagle tuż obok odzyw ają  
się  śm iechy i „C zuw aj!11... Z najom i druhow ie spełniając  
dobry uczynek , przyszli na stację, by się  zająć n o w o ­
przybyłym i. P o  drodze dow iadujem y się, że  „sto im y11, 
czyli kw aterujem y w  szk o le , że  dziew cząt jest już sto* 
a druhów  drugie tyle, że  są naw et go śc ie  z K ijow a i t. d.

A leją  pom iędzy  lasem , a parkiem  Z am ojskich  d o ­
bijam y do portu, czyli szkoły . Cisza... W szyscy  śp ią  
jeszcze, a m y choć um ęczon e zostajem y na dole, by się  
przypatrzeć jak w ygląd a  ranny apel. Na g łos przeraźliw ego  
gw izdka, z w szystk ich  izb w y sy p a ło  się  nasze bractwo, 
w eso łe , śm iejące się, choć jeszcze  zaspane. D hna kom en­
dantka obozu (jak się później d ow iedzia łam  — Baba  
Jaga), „spiritus m o v en s“ ca łego  kursu, rozkazuje przy­
gotow ać się  na otw arcie kursu.

P o  n abożeństw ie od b ył się na b łoniach za  obozem  
pierw szy raport kursu. N iezapom niane w rażenia... Czuło  
s ię ,ż e  przęsło d w ieśc ie  najlepszych  serc polskiej m łodzieży, 
bije tem sam em  uczuciem  gorącej m Pości O jczyzny. Las 
szum iał p ow ażn ie, —  a serd eczn e i gorące słow a naszych  
kom endantów  w zy w a ły  do praw dziw ej, w ytrw ałej pracy. 
T ak zaczął się  kurs. —  L ecz ani na chw ilę n ie  przy­
p uszczałyśm y, że  da nam  tak bardzo w iele , m e tylko  
w ;adom ości, ale i g łęb ok iego  zrozum ienia w artości pracy.


